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Dnia 7 grudnia 1929 roku zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 
Wiceprezes izby Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu

W Zmarłym treci izba wybitnego znawcę życia gospodarczego 
i jednego z najbardziej czynnych swych członków.

c z e s c  icg o  pannęcit  | z | , a  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w a
w Sosnowcu.
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PO DYMISJI GABINETU
K O M U N IK A T K A N C E L A R JI 

C Y W IL N E J P. PREZY D EN TA  
R Z P L IT E J.

WARSZAW A, 8.12. W sprawie 
metody, jak  p. prez. Rzeczypospo­
litej zamierza dążyć do rozwiązania 
sytuacji przesileniowej kancelarja 
cywilna wydala w sobotę późnym 
wieczorem następujący komunikat: 
Ze względu na to, że większość sej­
mowa, która w dniu 6 grudnia b. r. 
uchwaliła votum nieufności dla ga­
binetu p. Kazimierza Świtalskiego, 
nie sprecyzowała dostatecznie swe­
go stanowiska co do pozytywnej 
możliwości wyjścia z wytworzonej 
przez siebie sytuacji, ze względu na 
to, że w związku z otwarłem przesi­
leniem gabinetowem będą musiały 
ulec z konieczności zatamowaniu 
prace nad budżetem, do którego no­
wy rząd zechce zapewne ustosunkd 
wać się ponownie, oraz z uwagi, że 
wskutek tego stanu rzeczy wytwo­
rzyła się sytuacja szczególnie cięż­
ka i trudna, pau prezydent postano 
wił w drodze konfereneyj ustalić 
położenie, które wymaga rozwiąza­
nia.

PRZYJAZD POSŁA PA TK A  
i B. P R E M JE R A  BARTLA. 
W ARSZAWA, 8. 12. (wł.) Ju tro  

o  godzinie 12 w południe przybywa

do W arszawy wezwany przez pana 
prezydenta Rzplitej poseł w Mo­
skwie, p. Stanisław  Patek.

Przyjeżdża również b. prem jer 
prof. Kazimierz Bartel.

0  ile nie zajdą ż a d n e ^ przeszkody 
konferencja, o której mówi komuni­
kat kancelarji pana prezydenta z 
przywódcami stronictw  parlamen­
tarny cli odbędzie się we wtorek lub 
w środę.

POGŁOSKI O SK ŁA D ZIE 
PRZYSZŁEGO RZĄDU.

W edług lansowanych w sferach 
politycznych pogłosek, z dotychcza 
sowycli ministrów pozostać ma w
nowym gabinecie 
trzech.

dwuch albo

Jednym  z nich, to minister Ma­
tuszewski, który zyskał sobie zau­
fanie i uznanie sejmu, drugi zaś to 
m inister Kwiatkowski.

W kołach politycznych twierdzą, 
że premjerem będzie poseł Patek, 
ministrem pracy p. Sokal, który zo­
stał wezwany z Genewy, gen. Kwas 
niew-ki ministrem spraw wewnętrz 
nych, a min. spr. wojsk. gen. Sosn- 
kowski, gdyż według pogłosek, mar 
szalek Piłsudski zatrzymać chce je­
dynie stanowisko generalnego inspe 
która sił zbrojnych.

Przyszły gabinet ma być _ gabi­
netem współpracy rządu z sejmem.

Ustąpić ma również minister Za­
leski, a prof. Bartel ma zostać podo­
bno ministrem komunikacji.

Wypadek samolotowy prymasa Hlonda.
RZYM, 8, 12. Prym as Polski ks. 

kard. Hlond, który bawił niedawno 
w Rzymie, uległ w drodze powrot- 
nej wypadkowi lotniczemu.

Prym as Hlond, przeleciawszy z 
Rzymu do Wenecji, przesiadł się do 
innego samolotu, który miał odle­
cieć do Wiednia.

K iedy samolot wzniósł się na wy 
sokość 10 m. i znajdował się już po­

za obrębem lotniska, silnik uległ 
niespodziewanie defektowi. Pilot 
z wielką braw urą wylądował na 
molo w Lidp, nie zdołał jednak za­
pobiec katastrofie. Jedno ze skrzy­
deł samolotu złamało się, cały apa­
ra t pogiął się.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczno 
ści,żaden z pasażerów; nie poniósł 
szwanku.

PRZED  K O N F E R E N C JĄ  1 , 
NA ZAMKU.

W edług kolportowanych 
inicjatyw a pana prezydenta ma być 
poparta przez marszałka Piłsudskie 
go, który jakoby przybyć ma rów­
nież na konferencję z przedstaw i­
cielami klubów. .

Na konferencję nie przybędą je ­
dynie przedstawiciele klubu B. B., 
gdyż ma to być narada klubów opo_ 
zycyjnych, które uchwaliły rządowi 
votum nieufności. __

CO BĘD ZIE Z BUDŻETEM?
O ileby.sejm  wskutek opóźnie­

nia nie zdążył w przepisanym terali 
nie załatwić przedłożonego budżetu, 
to pan prezydent dekretem zaakce­
p tu je  go w brzmieniu rządowym.

Już  dziś niektórzy przywódcy, 
stronnictw  zwrócili się do marszał­
ka sejmu o skrócenie ferji świątecz 
nych, które trw ałyby tylko 10 dni.

G IEŁDA  A P R Z E S IL E N IE .
Przesilenie gabinetowe nie wy­

wołało żadnego wrażenia na gieł­
dzie, która zazwyczaj żywo reaguje 
na każde zmiany polityczne.

Dolar notowany jest w tym sa­
mym stosunku jak  przed przesile­
niem, co należy tłumaczyć znacz­
nym zapasem w alut w banku pol­
skim, który w każdej chwili pokryć 
może wszystkie zapotrzebowania-



Emigracja peiskawe Francji w nisbezpieczaństwia k r o n i k a .
Bezrobocie we Francji dotyka już naszych emigrantów.

KALENDARZYK.

Nasza em igracja we F rancji sta 
pęhi już — jak  od dłuższego czasu 
przewidywano — wobec groźnego 
niebezpieczeństwa. Mowa tu  o panu 
jijcem już we F rancji bezrobociu, 
które w pierwszej lin ji dotknąć mu­
si robotników cudzoziemskich, a
między nimi w pewnej liczbie i po­
laków. . . . . • . .

Od szeregu miesięcy juz ua.je się 
zauważyć w handlu duży zastój, nie 
które gałęzie przemysłu redukują 
godziny pracy i zw alniają wskutek 
iego robotników. Zlo może się na ra  
de tylko powiększać i zagrozić po- 
wmż.neini komplikacjami, zwłaszcza, 
że we F rancji jest dwa mil jony ro- 
hssników cudzoziemskich.

J e s t to dla nas niewesoła wiado- 
iiość zważywszy, że we F rancji 
mieszka przeszło pół m iljona pol­
skiej ludności robotniczej, k tórą w 
tym  czy innym stopniu dotknąć mu 
si klęska bezrobocia. Ja sn ą  jest 
Jbowiem rzeczą, iż w razie braku pra 
cy najpierw  wydali się z fabryk cu­
dzoziemców, a potem dopiero włas 
pych obywateli.

W  ostatecznym w ypadku fran- 
zuz, pozbawiony pracy, łatwo da so 
bie radę, będąc na rodzimym grun­
cie, podczas kiedy nasz robotnik, 
iracąe źródło zarobkowania, znaleźć 
*ię może tylko w nędzy, a w niejed­
nym wypadku nie będzie miał na-

' za co wrócić do kraju , 
o praw da bezrobocie we F ra n ­

cji panuje podobno tylko w przemy 
śle i nic nie słychać, aby obejmowa­
ło ono także rolnictwo i górnictwo, 
w których to gałęziach pracuje wię- 
eej niż połowa naszych emigrantów. 
Zachodzi jednakże obawa, że w ra ­
sie dalszego trw ania kryzysu fran- 
euzi będą się starali umieścić ha ro­
li lab w górnictwie swoich bezrobot­
nych z przemysłu, w yrzucając nato 
aiast Polaków.

Nie znamy obecnego stanu bez­
robocia we F rancji, niemniej jed­
nak żywić musimy obawę ,że bezro­
botni polacy, względnie niektórzy z 
lich  z nędzy i głodu chwycie się mo 
ą nawet kradzieży i rabunku, cze- 

_,o już i tak  w ostatnich latach na 
terenie francuskim  mieliśmy przy­
kłady z dotkliwym uszczerbkiem w 
Opinji francuskiej dla naszego kra­
ta  i narodu.

Niewiadomo, czy nasze władze

h r a b i a  
mUJE  C H R IS T O .
52 . ----------------

W  kilka m inut po wpadnięciu 
kupczących, pięćdziesiąt tysięcy 
iwiateł rozbłysło na ulicy, płomie- 
Aie podnoszą się gasną, w irują... 
Rzekłbyś, że to jakieś święto du- 
diów. W szystkiemu temu nieopisa­
na towarzyszy wrzawa, tak  wesoła, 
jak tylko może wesołym być śmiech.

Morcef i d ‘E pinay przyjm owali 
iczywiście gorący udział w tej roz­
kosznej zaprawdę zabawie. A lbert 
ednak co chwila spoglądał na zega 

rek, wyczekując z utęsknieniem go­
dziny siódnej i krążąc bezustannie 
W pobliżu ulicy Pontefici.

Gdy nakoniec upragniona nade- 
izła minuta, A lbert z płonącą świe­

cą w ręku wyskoczył z powozu i 
fcinieszał się z tłumem. N atychm iast 
mnóstwo zamaskowanych postaci 
rzuciło się na jego maccolotti, prag 
nąc zgasić świecę, lecz zręczny mło­
dzieniec szczęśliwie unikał zama­
chów i z gorejącą świecą dotarł do 
kościoła św. Jakuba.

D‘Epinay obserwował długo ru ­
chy Moreefa i widział, że ten, w stą 
pi wszy na stopnie kościoła, spotkał 
6wą piękność, która bez żadnego o- 
poru ze strony młodzieńca, wyrwała

państwowe są przygotowane na wy 
padek bezrobocia wśród em igran­
tów polskich we F rancji i czy obmy 
ślone są jakie środki, aby ratować 
rodaków naszych na wypadek te j 
klęski? Spodziewać się jednak nale­
ży, że konsulaty nasze we F rancji 
trzym ają rękę na pulsie całej te j 
spraw y i nie pozwolą, aby robotni­
ków naszych spotkała krzywda.

Na wszelki w ypadek wstrzymać 
trzeba dalszą naszą em igrację za­
robkowy do F ran cji aż do chwili do­
kładnego w yjaśnienia sytuacji. Gdy

zaszła istotna potrzeba, na terenie 
F ran cji działać powinien odpowied 
nio zorganizowany urząd pośrednie 
tw a praey, któryby mógł momenta! 
nie przerzucić robotników polskich 
z jednej zagrożonej gałęzi przemy­
słu do drugiej, nie objętej jeszcze 
bezrobociem. Pam iętać się też win­
no i o utworzeniu funduszu zapomo 
gowego.

Są to wszystko kroki, które dyk 
tu je  nam konieczność opieki nad ro 
dakami, zmuszonymi tułać się za 
chichem wśród obcych narodów.

! Ó
orij-o

jj Dziś: Walorjl
'uiro: N.M.P. Loretańskiej 
V schód słońca: 7.31 

Zachód ,  15.23

Wstrzymanie emigracjirobotników kopalnianych
Z uwagi na stan krajowego ry n ­

ku pracy, w szczególności zaś na po 
trzeby górnictwa polskiego, urząd 
em igracyjny w porozumieniu z de­
partam entem  opieki społecznej mi­
n ister jum  pracy zarządził w strzy­
manie em igracji na zasadzie wez­
wań imiennych dla robotników za­
mieszkałych na terenie zagłębi wę­
glowych, którzy kiedykolwiek u- 
przednio pracowali w górnictwie. 
Robotnikom takim  nie będą w ysta­
wiane zaświadczenia na uzyskanie

paszportów emigracyjnych.
Zarządzenie powyższe nie doty 

czy tych robotników, którzy pragną 
emigrować do przedsiębiorstw za­
granicznych: a) w których już byli 
zatrudnieni uprzednio, b) w których 
w chwili obecnej zatrudnieni są 
członkowie ich najbliższych rodzin. 
F ak ty  te stwiedzać m ają odnośne u- 
rzędy na podstawie dokumentów, 
wiarogodnej korespondencji p ry ­
w atnej itd.

Fmalizacja umowy amerykańskiej z firmą Lilpop,
Rau i Loewenstein.

Podpisana została umowa między 
tow. S tandard  Steel Car Corp. 
a  towarzystwem Lilpop, Rau i Loe- 
wenstein.

W  tym samym dniu m inister ko 
munikacji, inż. A. Kiihn, podpisał 
umowę z firm ą Lilpop — Rau i Loe 
wenstein na dostawę wagonów towa 
rowych i osobowych dla P. K. P., 
w miejsce starej umowy z r. 1920, 
k tóra została rozwiązana.

Na podstawie nowej umowy wy­
tw órnia Lilpop. Rau i Loewenstein 
dostarczać będzie kolejom polskim 
tabor kolejowy na w arunkach 10-le- 
tniego kredytu. K redytu dostarczy 
zakładom Lilpopa wspomniane wy­
żej konsorcjum amerykańskie, a od 
setki z ty tu łu  udzielonego kredytu

obciążą koleje polskie.
Zakłady Lilpopa dostarczać bę­

dą kolejom polskim od 1.700 do 2.000 
wagonów towarowych i od 100 do 
110 wagonów osobowych rocznie.

Należność za dostarczony tabor 
spłacać będzie m inisterjum  komuni 
kacji w 20 ratach półrocznych, czyli 
po upływie każdego półrocza — jed 
ną. dwudziestą należności. Zazna­
czyć należy, że wysokość zamówień 
m inisterjum  komunikacji w zakła­
dach Lilpop, Rau i Lonweestein po 
zostaje nadal niezmieniona. Zakła­
dy te, zasilone kapitałem  am erykań 
skim, m ają się rozbudować i skiero­
wać swą ekspansję zagranicę (Ro­
sja, Litw a, F inlandja, Rum unja itd.

RADIO.
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 9 grudnia.
11.58. Sygnał czasu z W arszawskie­

go Obserw. Astronom. H ejnał z W ieży 
M ariackiej w Krakowie. 12.05. Koncert 
z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 15.00. 
Kom. gospodarczy. 15.20. „O czem w ie­
dzieć powinna dobra gospodyni"1 (uno­
wocześniajm y naszą kuchnię) — wygŁ 
p. M. Chmieleńska. 15.45. Przegląd ko­
m unikacyjny. 16.15. Program  dla dzie­
ci: P. W anda Tatarkiewicz omówi listy  
od dzieci. 16.45. Muzyka z p łyt gramof.
17.15. Lekcja języka frane. Lektor L. 
oquigny. 17.45, Muzyka lekka z „Gastro 
nom ji“. Orkiestra „Złota L ira“ pod 
kier. Paw ła Schwarzmana. 18.45. Roz­
maitości. 19.10. „Skrzynka pocztowa 
rolnicza11 — koresp. bież omówi inż. W. 
Tarkowski. Giełda rolnicza. 19.25 Muzy 
ka z płyt gram of. 19.58. Sygnał czasu z 
Warsz. Obs. Astronom. 20.00. Odczyta­
nie programu na dzień n ast. W iado­
mości bież. 20.30. Koncert m iędzynar. z 
W arszawy. 22.00. Feljeton o repertua„ 
raeh teatrów na Zachodzie — w ygł. M. 
Orlicz. 22.15. Kom. meteor., poi. sport. 
22.35. Kom. PAT. 23.00. Muz. salonowa z 
„Oazy11. Orkiestra M. Romano.

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 9 grudnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. ora* 
hejnał z W ieży Marj. w Krak. 12.05. 
Koncert z p łyt gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. SI. oraz kom. Tea, 
tru Pol. 16.20. Koncert z p łyt gramof,
17.15. K. Miłobędzki: Pogadanka z dzia 
łu: „Radioamator Śląski11. 17.45. Muzy­
ka z Warsz. 1S.45. Rozmaitości, zapo­
wiedź programu na dzień nast. kom. 
Teatru Pol. oraz przegląd widowisk.
19.05. Dyr. E. Czernichowski, prezes 
Tow. Inst. Ped. w Katowicach: „Organi 
zacja i rozwój Instytutu  Pedagogiczne 
go w K atowicach cz. II. 19.30. W izyta­
tor Dr. E. Farnik: „Systematyczna lek  
cja poprawnego m ówienia i pisania po 
polsku". 11.58. Sygnał czasu z Warsz. 
20.00. Tnsp. B. Pachelski Strażactwa Śl.
20.05. Dr. M. Korowicz: „Wzwyż ku
szczytom i orlim dziedzinom" (Z dzie­
jów turystyki górskiej) ez. II. 23.00. 
Odczyt z cyklu wykładów w językach  
obcych o Polsce p. t. „350 rocznica zało 
żenią Uniw. Stef. Batorego w W ilnie" 
w ygł. w jęz. serbsko - chorwackim, Dr. 
V. Francie. 23.20. Muzyka z Warsz.

mi i ii tu MiiJirirrirmrrmmnr

Reklama iest dźwignią Sianiu!

B obuś m ały jeal szczęśliw y  
Śm ieje, bawi się  od rana,
Bo mu dziś przynieśli z m iasta

!*der, Mydło Bebs Szofmacia

mu „maccoletti“ z ręki i zgasiła pło 
mień.

Następnie Franciszek to jeszcze 
mógł dojrzeć jedynie, że A lbert i 
wieśniaczka bardzo przyjacielsko 
wzięli się pod ręce i razem zniknęli 
w tłumie.

W  godzinę potym, dzwony ob­
wieściły koniec karnaw ału. Na 
znak ten tłum y jakby zamarły. U- 
stał ruch, umilkły śmiechy, świece 
gasły jedna po drugiej.

Zapanowała cisza i ciemność...
W  parę m inut zaledwie po roz- 

gwarze i jasności dnia nieomal.
Spraw iły to odgłosy bijących 

dzwonów, zawiadamiających, że kar 
naw ał już skonał i przyszły dni po­
kuty.

ROZDZIAŁ V II.
K atakum by Św. Sebastjana.
Nigdy może d ‘Epinay nie do­

świadczył wrażenia tak  silnego, ani 
tak gwałtownego, jak  w owej chwi 
li skonania karnaw ału. Zdawało się, 
że szalejący, bujnym śmiechem aż 
dławiący się Rzym, — w jednej 
chwili przemienił się w jeden ciem­
ny, cichy i ponury grób.

Nie było już co rob-ić na ulicach 
sposępniałego miasta, więc też d‘E- 
pinay wrócił do hotelu z pospie­
chem.

Obiad był już gotów, ponieważ

zaś trudno było spodziewać 
się, by A lbert mógł wrócić tak  szyb 
ko, d‘ E pinay przeto sam zasiadł do 
stołu.

W ybiła godzina jedenasta, a Mor 
cef nie wracał; d‘E pinay  pojechał 
więc sam na bal, prosząc jedynie go 
spodarza, by ten zawiadomił go na 
tychm iast po powrocie Moreefa do 
hotelu, wysyłając posłańca do księ­
cia Bracciano.

Dom księcia Bracciano był jed­
nym z najprzyjem niejszych w Rzy­
mie; jego żona, ostatnia z rodu Ko­
lonów, z wielką uprzejmością przyj - 
mowała gości. W szystko to sprawia 
ło, że przyjęcia w tym  książęcym 
domu w ypraw iane m iały europej­
ską sławę.

Ponieważ nie tylko d‘Epinay, 
ale i  Morcef otrzym ał zaproszenie, 
książę zaraz na wstępie zapytał 
Franciszka, co się stało z jego towa 
rzyszem podróży, dlaczego na bał 
nie przybył?

D ‘E pinay  odpowiedział z dy­
skretnym  uśmiechem, że jego przy­
jacielowi p rzy trafiła  się jakaś awan 
tu rka  miłosna i że go pożegnał jesz 
cze w czasie karnaw ału na ulicy 
Pontefici.

— I  od tego czasu już go pan nie 
widziałeś? W iesz przynajm niej do­
kąd się on udał?

— W łaśnie że nie wiem. Tyle je 
dynie, że jedna dama wyznaczyła

mu spotkanie w miejscu umówio- 
nem.

— O... rzekł książę — Rzym nie 
jest miejscem odpowiedniem na tak 
późne a samotne przechadzki na 
krańcach m iasta zwłaszcza. N iepra 
wdaż pani hrabino?

Te ostatnie w yrazy były zwró­
cone do hrabiny G., k tóra tylko co 
przybyła i była prowadzona przez 
hrabiego Torlonia, najbliższego ku­
zyna księcia.

— Ależ przeciwnie! Noc dzisiej 
sza jest właśnie czarująca, a obecni

-tu ta j z pewnością żałować będą te­
go jedynie, że przeminie ona zbyt 
szybko.

— J a  też nie mówię — rzekł z u- 
śmieehem książę, kłaniając się hra­
binie wdzięcznie — o osobach, któ­
re są tu ta j Mężczyznom tu ta j się 
znajdującym  grozi wprawdzie duże 
niebezpieczeństwo, bo mogą paść 
ofiarą wdzięków pani, tym  jednak, 
którzy tu ła ją  się teraz Bóg raczy 
wiedzieć na jak  dalekich krańcach 
m iasta — grożą niebezpieczeństwa 
zupełnie innego rodzaju.

— Ależ u Boga, któż mógłby 
być ta k  nieroztropnym, by się mógł 
na  coś podobnego odważać?! <— za-* 
wołała hrabina.

& d, s*
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Zdradziecki napad na posterunkowego.
Policjant uderzony w g łow ę pada zemdlony.

ROZMOWA T E L E FO N U  PO D N IE B . 
NEGO TRA N SM ITO W A N A  B Ę D Z IE  

PR ZEZ RA D  JO.
W ynalazca te lefonu  podniebnego, 

fcpt. obserw ator inż. Je rzy  Bylew ski, 
zadem onstru je  swój w ynalazek publicz 
n ie  we w torek, a w rasie  n ie ­
pogody, w środę U .g o  bm. K ap itan  B y 
lew ski przeprow adzi rozmowę z p. p re­
zydentem  R zplite j i praw dopodobnie 
z m arszałk iem  P iłsudskim .

Oprócz rozmów nag ryw ane będą z 
sam olotu p ły ty  gram ofonow e ze spe­
cja ln ie  przystosow anego do tego celu 
przez kp t. By lewak lego patefonu.

W szystkie rozmowy nadane będą 
przez polskie rad jo. Początek audycji 
(we w torek lub w środę) o godz. 18-ej.

N adanie  audycji rozmowy z telefo­
nu podniebnego da możność szerokie­
m u ogółowi rad iosłuchaczy  zapoznania 
się z tym  doniosłym  w ynalazkiem  i 
p rzekonania  się o jego spraw ności.

Co wyświetlają kina:
K ino „W aw e l"  »Kob!eta w pło-

Ciienii3ch«.
K in o  , ,O d e o n “  »Ludzie bez o b ­

licze*.

Teatr Polski w Katowicach.
W torek, dnia 10 g ru d n ia  o godz. 15.30 

Za siedm iom a góram i.
W torek, dnia 10 g ru d n ia  o godz. 19JO 

M adam e B u tte rfly .
Środa, dn ia  11 g ru d n ia  o godz. 19JO 

Rewizor.
Czwartak, dn ia  12 g ru d n ia  o godz.

19.30 A dw okat i róże.
P iątek , dnia 13 g ru d n ia  o godz. 19.30. 

Gościnny w ystęp ,1. T urczyńskiej, G. 
C h o rjan a  i Z. D olnickiego „Tosca".

Sobota, dnia 14 g rudn ia  o godz. 15.30 
S traszn y  Dwór. D la młodzieży szkoln.

Sobota, dn ia  14 g ru d n ia  o godz. 19.30 
A dw okat i róże.

Niedziela, d n ia  15 g ru d n ia  o godz,
15.30 L aika . Ceny zniżone.

Niedziela, dnia 15 g ru d n ia  o godz.
19.30 Legenda B ałtyku .

Z Kielc.
(k) K oszary  4 p. p. leg. im. W a ie r ja .

na  Ł ukasińskiego. Nowowybndowane 
na Bukowce koszary wojskowe 4 p. p. 
leg. za zezwoleniem min. spraw  w o j. 
skowych nazw ane zostały im ieniem  
m jr. W a le rja n a  Ł ukasińskiego.

(k) K ierm asz przedśw iąteczny. Dn. 
15 b. m. w sali klubu urzędników  p ań ­
stwowych w województwie pod protek  
to ra tem  p. wojewody W ładysław a K or 
saka odbędzie się k ierm asz przedśw ią 
teezny, pa  święcone d la  n a jb ied n ie j­
szych m ieszkańców m iasta.

M iejscowe społeczeństwo, ze wzglę­
du na p iękny  cel weźmie b. liczny u- 
dział w kierm aszu.

„C zw artak"  Kielce
Nr.iwie-kszy polski przebój t!!

Szłskiam hafiby
w s z p o n a c h  handlarzy  ży w y m  

towarem.
MALICKA i SAMBORSKI.
Na sc«*nie: '■dynny wirtuoz Dubrowin i 
świetny humorysta Jasio Wiśniewski.

(k) R adny  Józefow ski przed sądem.
ubiegłą sobotę w sądzie grodzkim  w 

K ielcach ro zp a try w an a  była pow tór­
nie sp raw a „pomysłowego" kam ienicz- 
nika, radnego  m iasta  Józefow skiego, 
oskarżonego o sam owolne pozbawienie 
niektórych swych lokatorów  urządzeń 

■^wodociągowych. •
O skarżonego bron ił sena to r Do­

brzański.
Zdaw ałoby się napozór, że sp raw a ta  

zostanie załatw iona w k ilk a  godzin tym  
czasem wbrew  przypuszczeniom  zakro­
iła  się ona na kilkodniow y proces.

W  pierw szym  dn iu  to je s t w sobo­
tę od 9 ra.no do 2 po południu sąd zaled 
wie w ysłuchał zeznań oskarżonego o. 
raz najg łów niejszego  św iadka sędzię 
go Sokołowskiego.

Oskarżony, ja k  zwykle, w sweT obro 
nie udow adniał rzeczy niepraw dopo­
dobne, pow oływ ał się na najrozm aitsze 
rzekome uchw ały  rady  m iejsk ie j itp.

D oskonale ilu s tru jące  całą spraw ę— 
było zeznanie sędziego Sokołowskiego, 
Zeznanie to na jzupełn ie j udowodniło 
winę Józefow skiego, k tórego  czyn był 
karygodną samowolą.

Po przerw ie dw ugodzinnej odbyło 
się dalsze badanie św iadków  poczem 
rozpraw a została odroczna do dn ia  na­
stępnego.

(k) R ep e rtu a r kin. K ino „C zw artak" 
— Szlakiem  hańby. K ino „Pałace" O sta 
tn ia  b itw a m orska. K ino „U njon" — 
Biełe noce.

R obotn icy , za jęc i p rz y  za k ła d a ­
n iu  ru r  w odociągow ych  od g łów nej 
s ta c ji, m ieszczącej się w M aczkach , 
m ieli o trzy m ać  w  sobotę po p o łu d ­
n iu  w y p ła tę  i w  ty m  celu zeb ra li się 
n a  o d cinku  roboczym  obok kop. J u ł-  
ju sz , gdzie  oczekiw ali n a  k as je ra . 
O czekiw anie w y d aw ało  im się zad łu  
g ie i poczęli szem rać, a  jed en  z n ich  
S ta n is ła w  T w a rd y , la t  18, z Sosnow  
ca, począł się aw an tu ro w ać , w yw o­
łu ją c  sw ojem  zachow aniem  zam ie­
szanie.

P e łn iący  w  tem  m ie jscu  służbę 
p o s te ru n k o w y  J a n  Sosnow ic zw ró 
cił u w ag ę  T w ard em u , a b y  się u spo­
koił ,gdyż k a s je r  n iebaw em  n ad je -

Z P le szew a  donoszą:
W s trz ą sa ją c a  zb ro d n ia  C zesła­

w a K oniecznego  z P ie ru szy c , pow. 
p leszew skiego , k tó ry  zam ordow ał 7 
osób w y w o ła ła  w  ca łe j okolicy n ie ­
zw yk łe  po ruszen ie .

P rz e d  dom em  K o n ieczn y ch  w  
P ie ru szy cach  i p rzed  w ięzien iem  w 
P leszew ie  —  d o k ąd  p rzew iez iono  
zb ro d n ia rza  —  g ro m ad zą  się  tłu m y , 
żyw o k o m en tu jąc  n ieco d z ien n ą  zbro 
dnię. K o n ieczn y  ogółem  zam ordo­
w ał 7 osób, g d y ż  zm arł rów nież w  
sz p ita lu  b ra t  m o rd ercy , S tan is ław . 
M orderca , zaskoczony n ag len i p rz y  
trzy m an iem  p rzez  p sa  p o licy jn eg o  

p rz y z n a ł się  d a  zbrodn i.
Z n iezw y k ły m  cynizm em  op isał 

on szczegółow o poszczególne mo-

„lord  rytualny”,
C ałe  W ilno p o zo sta ło  onegdaf 

pod wrażeniem  szeroko  k o lponero - 
w an łi w iadom ości, że kupiec Jakób 
M łatka popełn ił w sw oim  sklepie 
m ord rytualny na oso b ie  13 lefniel 
dziew czvnki. N atychm iast w szczęte 
dochodzenie policyjne w ykazało  n a ­
stępujący przebieg zejścia:

W ieczorem  po  godz. 8 p rzyby ła  
do sklepu spożyw czego M .alka 13- 
Ietrro dziew czynka, celem kupienia 
jabłek. G dy dziew czynka chc ia ła  
w yjść ze sklepu, zatrzym ał ia M łat 
ko, który w idząc p rzechodzącego  
pollcianta, obaw iał się w ypuścić jej 
ze sklepu, ażeby posterunkow y nie 
sp isa ł protokułu za handel w g o d z i­
nach niedozw olonych.

P o  chwili boiaźliw y sk lep ikarz  
pow tórnie w yjrzał na ulicę, gdy  po 
liciant w racał z  pow rotem . M łatek, 
sądząc, że policjant zauw ażył kupu­
jącą dziew czynkę, za trzasn ą ł szybko  
drzwi j u siłow ał w epchnąć m łodo­
cianą kliientkę do m ieszczącej się

Kino „ P A Ł A C E *  Higise

Ty, Ty—mote marzenie
Najpogodniejszy film sezonu x  ilustracją 

śpiewną.
W roli głów Harry LlecSfke.

Na scenie: Rewja artystów  scen 
stołecznych.

(k ) N ieszczęśliwy wypadek. Dn. 7 b. 
m. w godzinach popołudniow ych w no 
w ow ybudow anym  piecu w apiennym  
przy  ul. M łynarsk ie j m ia ł m iejsce 
nieszczęśliwy wypadek. Oto podczas 
pracy , jedna ze ścian pieca z niew iado­
mego powodu — ru n ę ła  grzeb iąc pod

dzie. N a  u w a g i te  o trzy m a ł w  odpo­
w iedzi s tek  obelżyw ych  w yrazów , 
n a  k tó ro  zm uszony b y ł in te rw e n jo - 
w ać. Z ap ro w ad z ił n iesp o k o jn eg o  ro  
b o tn ik a  n a  p o s te ru n e k , sp isa ł pro- 
to k u ł i n a s tę p n ie  go zw olnił. T w a r­
d y  p o s tan o w ił w idoczn ie zem ścić 
się, g d y ż  po o tiz y m a n iu  w y p ła ty , 
podszed ł z ty łu  do p o ste ru n k o w eg o  
i ea łą  s ilą  u d e rzy ł go że lazn ą  ru rk ą  
w  g łow ę i zbiegł, a  p o lic ja n t u p ad ł 
zem dlony  n a  ziem ię, poczem  odw ie­
ziono go do s z p ita la  n a  N iem cach.

W k ró tce  je d n a k ż e  zdołano schw y  
tać  n a p a s tn ik a , k tó ry  zosta ł p rzek a  
zan y  w ładzom  sądow ym .

m en ty  m ordu .
P rzep ro w ad zo n o  n a  m ie jscu  zbro  

dni w iz ję  lo k a ln ą  sąd o w o -lek arsk ą . 
O n eg d aj p rzep row adzono  w P iesze  
w ie  sekc ję  zw łok o f ia r  m ordu . Zw ło 
k i zm asak ro w an e  są  ok ropn ie . S ta r  
sza s io s tra  m a odcię te  ram ię  i po ­
ra n io n ą  g ło w ę / I n n e  o f ia ry  m a ją  
czaszki i g a rd ła  p rz e rą b an e  

u d erzen iam i s iek ie ry .
R o d z in a  K on iecznych  b y ła  b a r ­

dzo liczna. O jciec zm arł p rzed  k ilk u  
la ty ;  w  dom u z m a tk ą  g o sp o d arzy ło  
5 b rac i (łączn ie  ze zb ro d n ia rzem ) i 
2 s io s try .

Ś ledztw o  w y ja śn i w k ró tc e  d a l­
sze szczegóły o hydnego  m o rd e r­
stw a .

którego nie było,
tuż przy sk lep ie pracow ni b lachar 
skiei, której jest on rów nież w łaści­
cielem.

P rzerażone dziecko, nie orientu 
jąc  się  po co  ją w ciągnięto  w g łąb  
m ieszkania, a ponad to  sp o strzeg łszy  
w ręku M łatka nożyce b lacharsk ie  
d o ść  dużych rozm iarów , zaczę ło  
rozpaczliw ie wzywać raiunku w 
w śm iertelnej trw odze, że zostan ie  
zarżn ięta  »na macę«. Kupiec, lęka­
jąc się, że krzyk zwabi policjanta, 
u s iło w ał zatkać usta  dziew czynce. 
P o  chwili szam otan ia  się z kupccem  
dziew czynka ostatk iem  s ił w yrw ała 
się  z iego  rąk  i w ybiegła na ulicę. 
Z aalarm ow ani przechodnie zaczęli 
grom adzić  s ię  przed sklepem .

Kupiec, obaw iając się  ew entual­
nych ekscesów  ze s trony  w zrasta ą- 
cego  z każdą chw ilą tłumu, ukry ł 
s ię  w p !wnicy.

D opiero śledztw o po icyine, w 
czasie  k tórego  p rzesłuchano  dziew ­
czynkę i trw ożliw ego kupca, w yja­
śn iło  c a łą  spraw ę.

gruzam i jednego z robotników  C hojnao 
kiego z Piekoszow a.

S tan  jego je s t bardzo ciężki i n iem a 
nadziei u trzy m an ia  go p rzy  życiu.

(k) K rw aw a bójka. N a u licy  H ypo- 
tecznej w K ielcach pomiędzy Kopczyń 
skim  B olesław em , żarn. p rzy  ul. C egla­
nej N r. 15 w K ielcach, B arank iem  F ra n  
Ciszkiem, zam. przy  ul. Dom aszowskie 
P rzedm ieście N r. 41 i Godzińskim , ze 
wsi Domaszowice gm. D ąbrow a, pow. 
kieleckiego — w yn ik ła  bójka, lecz zo­
s ta ła  przez po lic ję  przerw aną. P o  up ły  
wie około 2 godzin ci sam i uczestnicy 
bó jk i poczęli się. bić na  ul. Domaszow- 
sk ie .P rzedm ieście  i w czasie bójki Ba_ 
ran ek  odniósł lekką ra n ę  w głowę. K op 
ezyński zaś ra n ę  w kość policzkową.

(k) K radzież gęsi. L aks Iz rae l ,zam. 
w K ielcach, p rzy  ul. S taro-W arszaw - 

sk ie j N r. 76, zam eldow ał w k o m isa ria ­

cie p. p. że od trzech tygodni ktoś sy­
stem atyczn ie  k rad n ie  m u gęsi. D otych 
czas skradziono m u na  sum ę około 1000 
zł. O sta tn io  w dniu  6 b. in. skradziono 
21 sztuk  gęsi, w artośc i 220 zł.

'im  „ U N I O  N “ Kisine
Dziś i dni nasiępnycti. 

W s p a n ia ły  film  c r je n ta lu v  l i

„Kwiat Wsshodu"
R ealizacja: Henri Fescourr, tw órca 

„Nędzników".
W rolach głównych: CLAUDIA V1CTRIX 

i JAQUE CATELAtN.

Z e  S k a r ż y s k a .

(sk) Nocne ptaszki. Dnia 28 u. m. o
g. 10 wieczorem trzech p ijanych  oso. 
bników  wyszło z re s ta u ra c ji i zaczepi­
ło Bogu ducha w innych s to jących  na  
zbiegu u lic  Kościuszki i 3 go m a ja  — 
pp.: L. K orzeniow skiego i II. Jóźn iaka , 
od k tó rych  aw an tu rn icy  dostali pożą­
daną  , odpowiedź". N astępnie  trz y  te 
indyw idua, niew iadom o z jak ich  powo 
dów, weszły do szewca p.Byw alskiego, 
gdzie poczęły się aw an turow ać. N ad 
b iegający  p o lic jan t na m iejsce aw antu  
ry  n ie  zasta ł aw an tu rn ików , bowiem 
ci w idząc go, zbiegli.

(sk) N ieludzkość u k aran a . Sąd okrę
gow y z R adom ia na  sesji objazdow ej w 
O strow cu skazał B ródkę Agnieszkę, za 
m ieszkałą  w O strow cu, n a  dw a i pół ro  
ku w ięzienia z pozbaw ieniem  p raw  za 
spędzenie płodu.

Z Z a g łę b ia .

W  celu podniesienia zdrow otności i 
tężyzny  fizycznej w tak  zan iedbanej w 
Z agłębiu  D ąbrow skiem  dziedzinie pow. 
kom enda p. w. postanaw ia  zorganizo­
wać szereg kursów  w stępnych w więk 
szych osiedlach i m iastach .

K u rs  tak i żeński i m ęski is tn ie je  w 
Sosnowcu od pół roku. w Będzinie zo­
s ta ł p rzerw any  z braku  sali. w Dąbro 
wie Górn. nie został u ruchom iony rów ­
nież z b raku  odpow iedniego lokalu  i do 
sta tecznej ilości chętnych.

W osta tn im  czasie znacznie zm nie j­
szy ła  się  frekw encja  uczestników  
zwłaszcza uczestniczek ku rsu  w. f. od­
byw ającego się we w tork i i czw artk i 
od godz. 14 - -  21 w Szkole im. „P rau s- 
sa“ w Sosnowcu.

Z 30 uczestniczek tego k u rsu  zaled­
wie pozostało 6 — 7.

N a tu ra ln ie , że na  tak ą  m ałą  ilość u- 
czestniczek tru d n o  będzie opłacać 
dwueh in struk to rów , d la tego  też je ś li 
w przeciągu najb liższych  ćwiczeń frek  
w encja n ie  zw iększy się k u rs  w. f. d la  
pań  zostanie rozw iązany.

W ystaw a kanarków  odbędzie się 
15 i 16 b. m. w Sosnowcu, p rzy  u l. M ar- 
ja ck ie j n r. 1.

K ursy  dla kobiet. Celem jednolitego  
p rzygo tow an ia  in s tru k to re k  i kom en. 
dant.ek hufców szkolnych p. w. kobiet 
s ta ran iem  zarządu naczelnego okr. p. 
w. kobiet odbędą się w W arszaw ie k u r  
sy: a) I  szy od l .I  do 3.II.1930 r. b) 2-gi 
od 5.TII do 30.111.1930 r.

W arunk i p rzy jęc ia : m a tu ra  sem ina 
r ja ln a . lub g im n az ja ln a  w iek 18_— 35 
la t, dobry  s tan  zdrow ia, odpowiednie 
kw alifik ac je  m oralne, zobow iązanie do 
dw ule tn ie j p racy  w m ie jscu  zam ieszka 
nia po 4 godz. tygodniow o.

Pom ieszczenie i w yżyw ienie na k u r  
sie i do czego uczestniczki do p łaca ją  
25 zł. m iesięcznie i zobowiązano są  m ieć 
w łasny  m u n d u r p. w. (wzór m ożna o- 
trzym ać w pow. kom endzie w Sosnow 
cu).

Zgłoszenia należy  k ierow ać do pow. 
kom endy p. w. w Sosnowcu do d n ia  13 
b. m. osobiście w celu podpisania dekla 
ra c ji w te rm in ie  n ieprzekraczalnym , 
gdyż w tym  dniu zostanie odesłana do 
W arszaw y lis ta  kandydatek . N a l i  g i 
k u rs  te rm in  zgłoszeń do 10.11.1930 r.

W  poszukiw aniu  syna. Do kon iisar 
ja tu  p. p. zgłosił się P io tr  Lew icki. Gro 
chow a 17 i zam eldow ał, że syn jego 5- 
letn i P io tru ś , wyszedł w sobotę w po­
łudnie z dom u i (lotąd nie w rócił.

N ag ły  zgon. W sobotę zm arł nag le 
n a  anew ryzm  serca W ładysław  H ura?  
M iła 2. la t 65. kow al z zawodu

Sam obójstw o. N a u licy  Legjonów , 
obok szp ita la  renardow skiego, Genowe 
fa  Biega, la t 19 (S ielecka 14) ta rg n ę ła  
się na  w łasne życie, w y p ija ją c  w iększą 
ilość esencji octowej. P e łn iący  służbę 
posterunkow y, zauw ażyw szy n a  u licy  
w ijącą  się w bólach desperat.kę, zawez­
w ał pogotowie, k tó re  odwiozJo ją  do 
szp ita la  na P ek in ie , gdzie po 15 m in u ­
tach  zm arła  .

Powód ta rg n ię c ia  się na  w łasne iy *  
oie je s t zawód m iłosny.

Cyniczne zeznania mordercy 7 osób.
Pies zapobiegł ucieczce zbrodniarza.

Kino

„Wawel"
w  Sielcu

obok kościoła 
Tei. 7-65.

DZISl i d n i n a s i ę p n e  DZ1S!
Kobieta w płomieniach

Wzruszający dramat kobiety ogarniętej płomieniem wszechpotężnej
m iłość.

W roli ty tu łow e!: O lg a  C z e c h o w a .  W roli t y tu ło w e 1:
Początek sa n só w  w doi powszednie: I — 6, II — 8 wieczorem 
W dni świąteczne: I — 8.3n. II — 5 30, III — 7.30, IV — 9. 0 w.

Wkrótce: »P iE R W S Z A  M IŁ O aC  KOŚCIUSZKI*.



W okresie n a iw ię k s z e j  zdolności zarob k ow ej  każdy  3-ci umierający 
|  ginie 2 powodu gruźlicy.
Jednym ze sposobów zmniejszenia marnotrawstwa sił i energp sptltezRt-psps&r&zych jest pipiereele akcji przeciwgruźliczej.

.W Y JA ŚN IEN IA  PR A W N E .
I.

, Czy sukcesorow ie, k tó rzy  spadku  nie 
p rz y ję li odpow iadają za d ług w ekslo­
w y spadkobiercy?

W eźm y przyk ład . P an  B. je s t w po 
(Biadaniu w ekslu liana  A., k tó ry  weksel 
te n  podpisał jak o  w ystaw ca. W ystaw ca 
A. u m arł po p ro teście w ekslu i w chw i 
li obecnej B. w y stępu ję  do sądu  o zasą 
dzenie z tegoż w ekslu  sum y dłużne] 
od pozostałych po A. trzech  jego  córek. 
N a  rozpraw ie sądow ej okazuje się, iż 
'dwie z pośród córek zm arłego A. zrze­
k ły  sie spadku po ojcu. a  zatem  za d łu  
g i jego  nie odpow iadają.

O dpow iedzialność za d ług  w ekslowy 
A. ciąży zatem  jedyn ie  n a  córce A .,k tó  
r a  spadek po o jcu  p rzy ję ła . T a  jed y n a  
spadkobierczyni p łaci ca łą  sum ę wek- 
tlow ą.

H u m o r.
"WSPÓŁCZESNA MŁODZIEŻ.

>— P anno  L ilko, p an i m nie nie zna ł
— Jeżeli m am  powiedzieć praw dą, 

to  n ie  znam  pańskiego  nazw iska. 
[W prawdzie tańczy łam  z panem  k ilk a ­
k ro tn ie , m ia łam  z panem  k ilk a  randek , 
pozw oliłam  się p a n u  w ycałow ać, ale 
p an  zapom niał m i powiedzieć ,jak  sią 
p an  nazywa.

PR O FE SO R .
Do jadącego pociągiem  pro feso ra  

podchodzi konduktor, żąda jąc  okazan ia  
b ile tu . P ro feso r napróżno  p rze trząsa  
swe kieszenie, b ile t znik ł bez śladu.

— P rz y jd ą  później, — pow iada u . 
p rze jm y  konduktor.

Na to odrzekł p ro fesor: — Niech 
p an  pozostanie i pomoże m i znaleźć b i. 
let, gdyż w przeciw nym  razie  nie bądą 
naw et wiedział, dokąd jadą.

SZCZEGÓLNE ZN A K I.
P rzodow nik: — Czy zaginione 

Sziecko m a jak ie ś  szczególne znaki?
K obieta: — Tak, m a w yciąte m igdał

ki.
W A M E R Y C E

Ja c k : — Serdeczne g ra tu lac je , s ły ­
szałem  że zarobiłeś dziesiąć ty siący  do 
larów  na speku lac ji naftow ej w P e rs ji?

J im : — To m ała  om yłka. T a  nie
b y ła  nafta , lecz ziemia^ n ie  w P e rs ji, 
lecz w M eksyku, nad  to nic było m ow y 
o dziesięciu ty siącach  dolarów  lecz o 
tysiącu, a co najw ażn ie jsze; n ie  zarobi 
Jem tych pieniędzy lecz je  strac iłem .

W SZYSTKO JE S T  W ZG LĘD N E.
— Czy uważasz d ługie  narzeczeństw o 

Z& w skazane?
— N atu ra l u ie! Im  dłużej trw a  na- 

Szeez ństwo, tern k ró ts je  je s t m ałżeń­
stwo.

N IE  K IJE M  — TO PA Ł K Ą .
— Na co w łaściw ie zm arł Ju re k  

B rucki?
— Chciał sią o tru ć  gazem św ietlnym . 

U ratow ano  go jed n ak ; gdy zaś n a  d ru  
g i dzień o trzym ał z gazow ni rachunek , 
pad ł trupem  na m iejscu.

D O R O BK IEW ICZ.
— Słyszałeś najnow szy  kaw ał o do 

yobkiewiczu Z?
— Nie.
— K upił łóżko w sty lu  L udw ika 

KTV. Gdy sią okazało za k ró tk ie , ode­
s ła ł je  i zażądał łóżka L udw ika X V I.

ŁA B Ę D Z IA  PIE ŚŃ .
«— O jczulku, czy to praw da, żo ła- 

|>edź śpiew a przed sw oją  śm iercią?
— N atu ra ln ie , a k iedy  w łaściw ie m a 

fp iew ae, po śm ierci?

S3&

K I N O

„ O d io n ”
Dąbrowa Oćrn., 
uUoheskiggo 8

Wielka sen sac ja  św ia ta  z człowiekiem  o zimnej 
krwi, HARRY P E E L E M , w filmie p. t.

„Ludzie bez oblicza"
Wkrótce „Grzesznica bez g rzech o t

O0 '

g o

F U T R A !  Największe w Zagłębiu F U T R A !  
S K Ł A D Y  F U T E R

L. ©oldstein i IŁ Tenenberg
B Ę D Z I N ,  S O S N O W I E C ,

ul. Kołłątaja 14, 5-sze piętro. 3-po Hąja 13 (vis a vis dworca gł.)
Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.

POLECAJĄ: futra damskie 1 męskie, kołnierze, e to is i f. p. oraz różne 
skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze.

WYKONYWlijĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w zakres
kuśnierstwa wchodzącą.

— Urzędnikom ulga w spłacie. —
3 0 I O I O  ’ 0 3 « K > 3 2 ° a

|  E L  E a C T R O A M O M
Ę w laśc.: B ohdan  D om ański i Sita
€  M echan iczny  I n s 'y 'u t  d ia  Ś w ia t io d ru k u  

I c y n k o g ra f j i  n a jn o w s z e g o  typu.
W ykonujem y w szelkie roboty  w chodząca w za­
k re s  św ia tło d ru k u  i cynksgvafjl, czysto 1 do­
k ład n ie  w  kolor.: czerw onym  i b ronze wym, do 
szerokości 1.20 m. i d ługości n ieograniczonej 
w  jednym  k aw a łk u  bez k le jen ia . P ilna roboty  
w ykonu jem y na ty ch m ias t. :-: Ceny konkurencyjno. 

Na żądania w ysyłam y oferty .

ą  KRÓL. - HUTA, KATOWICKA
( |  P rzy s tan ek  tram w ajow y: G óra „R edena" Telefon N r. 15-94.

S i.

Choroby wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe
Ten, który obiecuje w yleczyć kogoś w  24 godz. jest szarlatanem. Je­
żeli zgubiłeś nadzieję wyleczenia i chcesz być wyleczony, szukaj u 
mnie zdrowia. Posiadam dużo podziękowań wyleczonych, nawet za­

graniczne. Leczę wszystkie choroby z dobrym skutkiem.

Godziny przyjęć: M YSŁOW ICE, S. SailtUfa
od 8 —1 i od 6 —2
w niedziele od 8— 1 P ia sk o w a  nr. 4 8 .  N a tu ra lista .

C H O R Z Y  M A  P Ł U C A
Spyta jc ie  się sw ego lek a rza , a le n  w am  po tw ierdzi, że od  sucho t um iera 

więcej ludzi, niż o d  in n y ch  churób . K ażdy więc k to  cierp i n a  kaszel b ronen it, 
ch rypkę , zaflegm ienie p łuc , oraz koklusz, pow in ien  n a ty ch m ias t zab rać  się do le ­
czenia. Dobrym  środk iem  n a  choroby p łuc  o kaza ł się p re p a ra t F A © © S O L . t r z y  
użyciu  F A S 9 S 0 L U  w k ró tk im  czasie g in ie  kaszel, w zm aga się ap e ty t i chory  n a ­
b ie ra  ciała.

FAGOSOL do stać  m ożna we w szystk ich  ap tekach .
S kład  g łów ny a p te k a  H. R o sa n s ta lta , W arszaw a, Pł. Grzybowski 19.

ŁWOBNE O U ŁO SZEN iA . W

N a u k a  l w y c h o w a n ie .

68 ZŁOTYCH w ynosi o p ła ta  za k u rs  
szoferski n a  „Zawodowych K u rsach  
Szoferów " założonych w ro k u  1924 p rzy  
, K lub ie  A utom obilow ym " w Sosnowcu 
u lica  Sw obodna 7 o ficyna p raw a. Ilość 
k andydatów  ograniczona, lekcjo ran o  i 
wieczór.

Posady i prac*.

K u p n o  i s p r s e d a S .

N A  G W IA Z D K Ę  G F O T O G R A F II a r ­
ty styczn ie  w ykonane od zł. 6.— w za­
k ładzie M ichała  S telm aszczyka—Sosno 
wiec, O rla  4. P rz y s ta n e k  tram w ajow y  
u l. Żerom skiego.

rs '
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|  ZYRAHSOLE od zł. 40.— J
A M P L E  od' zł. 25.— |
LAMPY stojące od zł. 12.— I

% ARMATURY od zł. 4.— i

KINKIETY od zł. 4.50 f
PODUSZKI ELEKTRYCZNE |  

od zł. 3 0 .—  Z 
v Ż A R Ó W K I  od zł. 2.— |
% Speojaliie lampy wplawowe I
Y Najlepiej nabyć można W składzie 7

♦ I-wa „Przewodnik** f
I  Sosnow iec, 3-go Maja 23. |

I
i
I
I
I

I
I
I

. M AG AZYN O BU W IA
} Mroziewicz 1 S«ka
w  D ą b ro w ie , u!. 3  M aja 14.
P o lsce  obuwie, kalosze, śn iegow ce  

po cenach najniższych.
* T o w a r  p ie r w s z o r z ę d n y .
Stow arzyszeniom  i związkom sprze­

daż na raty.
W y łą c z n a  s p r z e d a ż  o b u w ia

DEL-KA.
E ^ a a a B a B B amBBBB aB B B ra& aE i

2 s  g o tó w k ę  i na ra ty !  
O tom any, koze tk i 1 m a­
te race  najlep ie j zam ó­
wić w Z akładzie Tapl- 
eersk im , G rabow skiego, 

Pogoń, B ędzińska 29,

PO TR ZEB N A  in te lig en tn a  p an ienka  
do dw ojga sześcioletnich dzieci. Z na­
jom ość h a f tu  pożądana. W iadom ość, 
M oarzejow ska 41 T p. w m iejscu. 
PO SA D Ę  OTRZYM ASZ ukończywszy 
szkołą szoferów, n a jlep szą  w woj. K ie- 
leckiem , St. K onopki w Sosnow ca przy  
ul. Sw obodnej 7. P rzy  w łasnyeh w a r­
sz tatach . P raw o  jazdy  zapew nione na  
w szystkie system y wozów. K u rs  150 
zł., p ła tn y  w ra tach . P osady  udziela 
szkoła. Ja z d a  n a  now ych wozach.

2 0 Ł Ą 0 E K  -  
to sfróz zdrowia
regu lu ją  go  i łagodn ie  p rieczy arcza lą

P igu łk i p r z e s i f s z s z a j ą c B
ze sfinksem

Apteki W. B o ro w sk ieg o  
Warszawa, lerozi o i  9. 1

PO SA D Ę  n a jła tw ie j o tr z y m a s z  ukoń­
czywszy n a jlep sz t K ursy  S a m o c h o d o ­
we Tnż. K leber Sosnowiec, ul. W ar­
szaw ska 22, Inż. K leber i S tudencki 
K ró lew ska H u ta , ul. K atow icka 19. N au 
ka  ran o  lub  wieczorem. Sześciocylin- 
drow e sam ochody. P raw o jazdy zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i, po ukończeniu 
kursu .
P O S Z U K U JĘ  agentów  do zb ieran ia  
zam ów ienień na  po rtre ty . ..Luxus“, 
K ielce. Duża 21.

W O 2  N f.

ZA W IA D O M IEN IE . PO D  DYBEK* 
C JA  a u to ra  czterotom ow ej E ncyk lo ­
p ed ii K ro ju  i Szycia, w ynalazcy p rzy ­
rządu  u ła tw ia jąceg o  nauką k ro ju  Pa_ 
tro n  E x p ressu  — P ro feso ra  P a ry sk ie j 
A kadem ji K . Lew ańskiego z W arsza­
w y odznaczonego przez pow agi faclio. 
we zag ran icą  najw yższą nag ro d ą  
G rand  - P r ix  i złotem i m edalam i — zo­
s ta n ą  zorganizow ano kom plety  n au k j 
w zakresie k ro ju  nowoczesnego i szy­
cia u b ra ń  dam skich, dziecięcych i m o­
delow ania w m iastach : K ielce^ K a to ­
wice, D ąbrow a, Będzin, Czeladź, G ro . 
dziec. Uczennice kończące nauką sk ła ­
d a ją  egzam iny  i o trzy m u ją  św iadec­
tw a. Zgłoszenia osobiste, oraz p rz y j, 
m ow ane są o fe rty  życzących sią zap i­
sać. Cena rek lam ow a do 15 g ru d n ia  
1929. Rów nież przy jm ow ane są k an d y . 
d a tk i n a  in s tru k to rk i. W ym agana 
p ra k ty k a  kraw iecka. In fo rm a c ji udzie­
la  i  zap isy  usku teczn ia  S e k re ta r ja t  
N aczelnego In sp ek to ra  n a  Rzeczpospo­
l i tą  P o lską , Sosnowiec, ul. D ęblińska 7 
tel. 1-33, I I  p ię tro  f ro n t od 9 — 1 od 
3 — 7. Ilość w aku jących  m iejsc  o- 
g ran iczona. O ddział Zaw iercie, ul. P i ł ­
sudskiego L Oddział Sosnowiec, ul. Dę­
b liń ska  7, p rz y jm u ją  zapisy  do 15 g ru - 
dnia.
N A B ĘD ZIEM Y  fu rg o n  do rozw ożenia 
pieczyw a w dobrym  stan ie . Pow szech­
n a  Spółdzieln ia Spożywców, Sosnowiec! 
ul. D zika 8. 1

Wydawca: Helena Monslorska. Druk. »Expres Zagłębia* Sosnow iec, ul. Teatralna 1. lei 4-941


